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G A Z E T A  PO I C Y J N A.
W y chodz i  c o d z ien n ie ,  nie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro c z y s ty c h  i n iedz ie l .  —. P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubl i  s r .  3 kop ie jek  8t) jzln. 24), 
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr. 90  zip . fi) a m ie s ięc z n a  kop .  sr.  30  (zip. *2). Życz ący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do d o m u  d o p ła c a  miesięcznie* 

k o p .  sr.  5  (gr.  10). E g z e m p la rz  p o jed y n c zy  kosztu je  kop .  sr.  ‘2 i / t  (gr.  5.)

Część rrzwlowa.
Przez rozkazy dzienne Najwyższe, a miariowięie w  

dniach 17 (29) czerwca i 19 czerw ca (1 lipcp) r. h. do 
annji wydane, posunięci zostają na wyższe stopnie m ię­
dzy innymi : z pułku piechoty Feldm arszałka Księcia 
W arszawskiego hrabi Paskiew iczaEryw ańskiego major 
Som m er,  na podpułkow nika;— Tyfliskiego pułku strzel­
ców pieszych podporucznik M o krzy ck i ,  na poruczni­
ka; — na praporszczyków; z pułku piechoty księcia K a­
rola Pruskiego portupjej-praporszczyk K o narsk i;—'Se- 
lengińskiego pułku piechoty podpraporszczycy T r u s z ­
kow sk i  i P rochorow icz; —  Staroingerm anlandzkicgo 
pu łku  piechoty podoficer Uspienski; —  z Ukraińskiego 
pułku strzelców  pieszych portupiej-junkier Zamojski;—  
z Tomskiego pułku strzelców  pieszych junkier Wiele­
cki;  — z Odeskiego pułku strzelców  pieszych junkro- 
wie; Sw idersk i ,  M akarew icz  1-szy i M akarew icz  2-gi.

P rzez Jlozkaz dzienny Cesarski z dnia 17 (29) czerw ­
ca do zarządu.cyw ilnego wydany, urzędnik kancelarji 
Namiestnika król. Polskiego, uw olniony w  r o ta  1844 
z lejb-gwaędji artyłerji Jjonnćj 3-ćj baterji lekkićj, po­
rucznik Djakow ,  o trzym ał zamianę stopnia w ojskow e­
go, na stopień cywilny sekretarza kofegjalne^o.

Rada adm inistracyjna królestw a Polskiego na posie­
dzeniu z dnia 13 (25) czerwca r. h . , postanow iła: A rt. 
1) Pobierana obecnie w królestw ie Polskietn opłata na 
rzecz dochodów pocztowych od furm anów , za przew o­
żenie podróżnych w łasnem i końmi , zniesioną zostaje 
^ p e łn ie  od chwili ogłoszenia niniejszego postanow ie- 
n,a> • odtąd ustaje obowiązek furm anów  w ykupyw ania 
w  kasach pocztow ych ceduł, zwanych funnańskicm i.—

A rt. 2) Trudniący się z profesji przewożeniem  osób i 
ciężarów , czyli furm ani wszelkiego rodzaju i nazwania, 
mieć będą względem poczty, tak jak dotąd, następne 
tylko obowiązki: a) Nie rozstaw iać, odpow iedn io -art. 
47-m u postanow ienia organicznego poczt z r. 1817, 
dla usługi osób prywatnych, koni furmańskich naprzy- 
przęgi, tam, gdzie poczty kursują, b) Nie przewozić li­
stów  wszelkiego rodzaju, tudzież pakietów , 40 i mniej 
40 -stu  funtów  ważących, c) Od przewożonych pieniędzy 
i kosztowności, uiszczać do kasy pocztowćj dotychcza­
sow ą opłatę, to  je s t po łow ę zwyczajnćj w  tym w zglę­
dzie taksy pocztow ej.— A rt. 3) Kary, za uchybienia, 
przeciw  zastrzeżeniom  dopiero wymienionym popeł­
niane, majćj być w ym ierzane podług postanow ień: o r­
ganicznego pocztowego z dnia 26 czerwca (8 lipca) 
1817 r., tudzież rady administracyjnćj z dnia 25  listo­
pada (7 grudnia) 1832  r. i d. 8 (20) stycznia 1835 ro ­
ku. —  A rt. 4) Zabrania się niniejszóm furm anom  i 
w szystkim  w  ogólności, czynienia be'z poprzedniego ze­
zwolenia kom. rząd. spraw  w ew . i duch., jak ichko l-. 
w iek przedsiębiorstw  birm ańskich i obwieszczeń, ma­
jących na celu u łatw ienia przejazdów  lub przesyłek ze 
szkodą poczty, a to pod zagrożeniem wynagrodzenia 
poczcie tejże szkody, i odpowiedzialności za czyny nie­
praw ne, stąd w yniknąć m ogące.— Samo z siebie w yni­
ka, iż furmani winni, co do sw ego p rocederu , ściśle 
stosow ać się do wszelkich celnych, konsuincyjnych i 
policyjnych rozporządzeń.

Rada administracyjna, na posiedzeniu swojćm dnia 
24  czerwca (6 lipca) r. b. m ianowała naczelnika sekcji 

lisji rządow ej przychodów i skarbu W a-praw nej w komis
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lentego Sokołowskiego,  naczelnikiem w ydziału docho­
dów  niestałych w  tejże komisji rządow ćj.

Biuro Warszawskiego Ober-Policmajstra. — Z pow o­
du przedsięw ziętój reperacji bruku, ulica K rakow skie 
Przedm ieście od ulicy Bednarskiej aż do sta tu iN . Panny 
z dniem wczorajszym zam kniętą została. Przejazd za­
tem odbywać się ma ulicą Bednarską obok dobroczyn­
ności.

—  Z  Petersburga, 20  czerwca  (8 lipca). —
Dnia 10-go czerwca r. b., w  mieście K azaniu w y­

buchnął pożar w  jednem  z zabudow ań tylnych przy 
wielkiej ulicy Moskiewskićj, i przy silnym, północno- 
w schodnim  w ietrze, rozpostarł się z nadzwyczajną 
szybkością śród dom ów drewnianych, nieporządnie za­
budowanych. Po niejakim czasie, płomienie zaczęły by­
ły ugasać; lecz w szczęty nanow o wicher, przeniósł o- 
gień na stronę przeciwną, i pomimo wszelkich usiłow ań 
straży ogniowćj, batalionu garnizonowego i m ieszkań­
ców , zaledwo zdołano w strzym ać pożogę, kiedy już 
165  domów obywatelskich obróciło się w  perzynę; 
przyczem dwóch ludzi utraciło  życie.—  N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a u z , w net po odebraniu wiadomości o tym w y­
padku, raczył w ysłać do Kazania lUigel-adjutanta Mir-  
baclia, z 25 ,000  rs., dla rozdania mieszkańcom pożarem 
dotkniętym , i asygnować, na przedstaw ienie m inistra 
spraw  w ew n. 21 ,000  rs. na w sparcie, ty tu łem  pożycz­
ki bez procentu, dla odbudowania dom ów zgorzałych.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 285, wyjechało 314.
M arcin S kaw iń sk i  patron trybunału  cywilnego w  

W arszaw ie, przeniósł sw e mieszkanie na Nowe Miasto 
pod nr. 335  na 2-gie p ię tro , i o tem strony in tereso­
w ane zawiadamia.

[Art. nad.) —  Z drukarni Jaw orskiego w yszła ksią­
żeczka dla dzieci poczynających uczyć się języków: fran- 
cuzkicgo i niemieckiego obok polskiego, pod nazw ą: 
„z 2 0 0  w yrazów  600  zdań,“ ułożona w  sposób nader 
przystępny dla m łodocianego w ieku przez W . M. A u­
torka m atką będąc, i trudn iąc się wychowaniem swoich 
dzieci, najlepićj pojęła i zrozum iała jak rój trzym ać się 
należy zasady przy uczeniu obcych narzeczy. W yrazy 
przedstaw iają przedm ioty w  potocznej mowie najw ię­
cej używ ane, z tych znow u zdania, które dzieci w  każ­
dym dom u najczęściej słyszą; przeto  książeczka ta stać 
się może bardzo uży teczną, a autorka jej praw dziw ą 
zrobiła przysługę rodzicom pragnącym , aby dzieci ićh

niezbędnie potrzebnych języków  uczyły się. W róźem y 
jćj pow odzenie na jakie zasługuje, bo i cena nader przy­
stępna złp. 1 gr. 15 (czyli kop. 22  7 2), obok czystego od­
bicia, pięknego papieru i dobrej opraw y. — W. H .— A. K.

Na wczorajszćj giełdzie W arszawskiój za obligi skar­
bow e 4 ° /0 za 100 rs. (oprócz kuponu) daw ano rs. 83  
(złp. 553  gr. 10); za listy zastaw ne białe now e za 100 
zł. oprócz kuponu daw ano rs. 14 kop. 70 (złp. 98 ); za 
obligacje udziałow e na 300  zł. żądano rs. 91 kop. 50  
(złp. 6 1 0 ), daw ano rs. 90  kop. 90  (złp. 606); za obli­
gacje cząstkow e na 5 0 0  zł. żądano rs. 75 (złp. 500); 
za certyfikaty banku lit. B na 200  zł. żądano rs. 15 k.
30  (złp. 102); za certyfikaty banku procentow e żądano 
rs. 30  k. 15 (złp. 201); za dowody kom. centr. likwid. 
za 100 zł. żądano rs. 3 (złp. 20); w artość kuponu od 
listów  zastawnych kop. 4.

Na ostatnich targach W arszaw skich i Pragskich p ła­
cono: za korzec 4ro-ćw ierciow y żyta rs. 7 k. 1 , psze­
nicy rs. 7 k. 55, grochu polnego rs. 6 k. 1, cukrow e­
go rs. 6 k. 5 2 ' / 2, fasoli rs. 8 k. 2 / 2> gryki rs. 4 k. 35, 
jęczmienia rs. 3 k. 80, ow sa rs. 2 k. 12, mąki pszennej 
przeduićj rs. 9 k. 12, ordynarnej korzec 6cio-ćwiercio- 
w y rs. I I ,  żytnćj pytlowej rs. 11 k. 1 7 ' / 2 , gryczanćj 
korzec cztero-ćw ierciow y rs. 6 ,  kaszy jaglanćj rs. 9 k.
75, gryczanćj zwyczajnćj rs. 7 k. 14, drobnej rs. 14 k.
16, jęczm iennej perłow ćj rs. 13 kop. 5, ordynarnój rs.
6 kop. 70, centnar 100-funtow y słomy kop. 23, siana 
k. 4 3 ' / 2, siana fura jednokonna od rs. 2 do rs.,2  k. 85, 
siana fura parokonna od rs. 3 do rs. 7 k. 50, słom y fu ­
ra zwyczajna od rs. 1 k. 5 do rs. 1 k. 80, sążeń d rew  
sosnow ych rs. 7 k. 44, w ół dobry od rs. 36 do rs. 59  j  

k. 40, średni od rs. 27  k. 90  do rs. 35, lichy od rs. 21 
k. 60  do rs. 27, cielę od rs. 1 k. 80  do rs. 3 k. 90, ba- I  
ran od rs. 1 k. 80  do rs. 2 k. 75, w ieprz dobry od sr.
13 do rs. 20, średni od rs. 10 do rs. 12, lichy od rs. 6 
do rs. 9, masła funt k. 13 ' / 2> słoniny funt k. 11 ' /2, kar­
tofli korzec rs. 1 k. 72, okowity garniec rs. 1 kop. 40, 
szumówki kop. 84. — Sprow adzono w  dniu  w czoraj­
szym na targ Pragski z C esarstw a Rosyjskiego przez tu - 1 
tcjszych kupców: w o łów  sztuk 267, z różnych miejsc 
królestw a 168, ogółem w o łów  sztuk 435 , w ieprzy 447 , 
cieląt 14-37, baranów  967; z tych zakupili rzeźnicy tu - i 
tejsi na konsumeję miasta w o łó w  sztuk 356, w ieprzy 
384, cielęta wszystkie, baranów  844.

W czoraj w  Teatrze Rozmaitości p o k a ż e c ie  sądow ej  I 
przyw ołany JP . Żółkowski.

PRZY JECH ALI DO W A RSZA W Y . 
A rkuszew ski K onst. ob. z W alendowa nr. 414 , Bie-
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rzyński Ju l iusz  ob. z Rozprzy  n r  5 o 6 .  Chojnacki Szym. 
ob. z W oli  O rvńsk ie j  nr.  5 8 4 ,  C iem m ew ski H iero. ob. 
z Rogaszyna nr. 4 7 6 ,  Goldszmidt Ferd . kup. z T o ru n ia  
n r.  4 7 0 ,  Górski Lud. ob. z Ułeńca nr.  61-3, H orn ow sk i  
Józe t  ob. z Ł o c h o w a  nr. 4 7 6 ,  Jaźw iń sk i  W alen ty  ob. 
z Rudzenki nr. 6 3 4 ,  Jaźw ińsk i  Feliks ob. z W oli  O so- 
w ińsk ić j  nr. 6 3 4 ,  K o m ie ro w sk i  Jó z e f  ob. z Sielc nr.  
6 1 3 ,  Klein J a n  naucz, z K ró lew ca  nr.  4 1 1 ,  L e few r  J ó ­
zef  kup. z K ohrynia  n r .  6 0 3 ,  Moczarski L ud w ik  ob. z 
S zczy tna  nr. 5 8 4 , M oraw ski I len .  ob. z K u p in in a  nr. 58 4 ,  
Mleczko Ja n  ob. z K ory tego  nr. 4 1 4 ,Młocki P io t r  ob. z M a­
gn u szew a  nr. 6 2 5 ,  N ow o dw orsk i  Jan  ob. z D rozdow a 
n r .  6 3 4 ,  P u z y n a  Jó ze f  b. pułk. z gub. Grodzieńskiej nr.  
4 1 4 ,  P ien iążek  H enr.  ob. z C hechoł nr. 6 2 5 ,  P o p ł a w ­
ski W ła d y s ła w  ob. z C zęstochow y nr. 6 3 4 ,  P io t ro w ­
ski A nd. ob. z M arcinow a nr. 6 3 4 ,  R ychłow ski Hen. 
ob. z Radomia nr.  6 3 4 ,  Radoliński R om an  ob. z C z ę ­
s to c h o w y  nr. 6 3 4 ,  R ogowski M arcin ob. z Milkowa nr. 
15 65 ,  S zum ow sk i  Ign. ob. z B olesławie nr. 5 8 4 ,  S ło m ­
czyński Józ. ob. z Jagodnego  nr. 2 6 7 3 ,  S łupecki Aleks, 
ob . z C a ło w an ia  nr. 1 5 6 5 ,  Trębicki Adolf ob. z gub. 
G rodzieńskićj nr. 4 1 4 ,  T ym ow sk i Sew . ob. z Po ś tęk a -  
lic nr.  5 8 4 ,  T ęgoborsk i Ju l .  sekr. koleg. z W ied n ia  nr. 
6 1 3 ,  W o ło w sk i  W oje . mecenas z W ręczy  nr. 4 9 5 ,  Z a ­
k rzew sk i  K aźm . ob. z I l ru d n i  nr.  2 6 8 0 ,  Zdzitowiecki 
S e w .  prof, z L ub lina  nr. 39 4 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B orsz te l Emil m echanik  z n ru  2 6 5 8  do P ru s ,  Bog­

d a n ó w  Aleks, porucz . z n ru  2 6 8 0  do Ł om ży. Brinken 
J ó z e f  ob. z n ru  1 0 6 4  do Gnojnej, D e sk u r  A ndrzćj ob. 
z  n ru  5 8 6  do Radomia, F ia t  B enjam in ob. z n ru  6 0 3  

! d o  A rciechow a, G u to w sk i  N epom ucen  ob. z n ru  5 8 4
I  d o  K alisza ,  Iw anick i Joachim  ob. z n r u  551  w  gub;

G rodz ieńską ,  K unkel Michał ob. z n ru  6 0 3  do Łodzi, 
K u czb o rsk i  S tan . podprok. z n ru  5 9 0  do Płocka, K u c z ­
k ow sk i  Aleks. ob. z n r u  6 2 5  do Brończyc, M oraw sk i 
P io ‘ r ob. z n ru  6 0 3  do P rzyborow ie ,  Niemirycz A n to n i  
ob .  z n r u  2 6 8 2  do Modzcl, O n o p r ien k o  W asili  naczel. 
\aoczt z n r u  2 6 7 8  do P e te rsb u rg a ,  R ostkow sk i Ju ljan  
'oh. z n ru  5 8 4  do P io trk ow a ,  Rejd R o b e r t  ob. z n ru  
2 6 6 9  do Poznania ,  Riedel A nt.  ob. z n r u  4 6 7  do P io t r ­
kow a, Skrzyński Cypr- ob. z^ n ru  6 0 3  do Z ałusk , S ie ­
m ianow ski H en .  ob. z n ru  5 5 6  do Złoty, Szam ow ski 

L E u g en ju sz  ob. z n r u  5 8 4  do W itoszew ic ,  S ierakow ski
I Alfons hr. z n r u  7 3 0  do P r u s ,  S tępo w sk i  Tom asz

>b. z n r u  6 2 5  do Jaw orzy na ,  T rzcińscy KsaW. i F ran .  
ob. z  n ru  6 0 3  do W ro c ław ia ,  Zaręba  Igo. ob. z n ru  
5 8 4  do Kielc. '

Rozmaitości.
PR ZYGODY MŁODEGO MALARZA W  RZTM1E.

(Dalszy ciąg.)
Młoda dziewica zw róc iła  oczy w  w skazane  jój miej­

sce, lecz w  tej chw ili pow óz  ru szy ł  z miejsca.
Alfred ścigał go d łńgo  chciw ym  w zrokiem , g w a ł to ­

w n e  w zru szen ie  m a low ało  się w  jego  oczach. N aresz­
cie u jąw szy  ręk ę  sw ego  przyjaciela, „E dw ardz ie*  rze ­
cze doń „p ić rw szy  raz dopiero w  życiu w idz ia łem  m ło ­
dą  dziewicę, k tóra  z tąd  odjechała, a jedn akże  kiedy jej 
oczy spo tkały  się z mojcini, doznałąm  w zruszen ia ,  k tó ­
rego opisać nie mogę; dreszcz zimny przebiegł w s z y s t ­
kie moje członki. Nie w ićm  co się ze m ną dzieje... zda­
je  mi się ze ta kobieta, ten  po w ó z  d aw n o  już  mi są z n a ­
ne, żem je  gdzieś, kiedyś widział. Tak jes t  znam je, znam 
niezaw odnie . O! Boże! w  g łow ie  mi się mięsza...  czyli- 
żem zmysły stracił?*

Przyjaciel A lfreda w idząc  jego pomięszanie  w szelk ie- 
mi sposobami s ta ra ł  się go uspokoić, lecz na  próżno.

Nązajutrz  o godzinie 9-tćj z rana, ten  sam pow óz,  za­
tr zy m a ł się p rzed domem , w  którym  mieszkał Alfred. 
S tarzec  w ysiad łszy  z niego, kazał sobie pokazać p raco­
w n ię  młodego artysty . Na w idok  tego człow ieka g w a ł ­
to w n e  w zruszen ie  o p a n o w a ło  Alfreda i przez cały czas 
kiedy cudoziemiec z g łęboką  znajom ością  rzeczy m ó ­
w ił  o sz tuce  i m alarstw ie , kiedy z unies ieniem  oglądał 
obrazy w iszące  na ścianach, nasz malarz p rzy pa try w a ł  
m u się z t r w o g ą  i pomięszaniem, z krórych nie mógł zdać 
sobie rachunku .

„W n o sz ą c  z tego co w idzę*  rzek ł starzec  akcentem  
cudzoziemskim, „mam p raw o  sądzić, że pan przenosisz  
szkołę  h iszpańską nad naszych s ław n y c h  m is t rzó w  W ł o ­
skich. Czyhżeś nigdy nie był w  Rzymie?*

„Nie* odpow iedzia ł  Alfred z w ąchan iem  się.
T rzeba  nas koniecznie o dw ied z ić ,  poznać Rzym, 

F lorencję ,  W en ec ję ,  zobaczyć arcy-dzieła  sztuki,  znaj­
du jące  się w  tych miejscach. Tym czasem  przybyłem  tu  
pros ić  ażebyś pan  chciał zrobić p o r t re t  mojej córki, u -  
p ew n iam  cię, iż to  je s t  model godny  ręki Rafaela. Mię- 
szkam w  okolicach Paryża, znajdziesz pan u  mnie p r a ­
cow nię ,  i w szys tko  co ci będzie po trzebne  do m alow a­
nia. Jeżeli moja propozycja przypada m u  do smaku, p rzy ­
będę  po niego ju t ro .*

S tarzec  w yszed ł zos taw iw szy  kartę ,  na której Alfred 
przeczy ta ł  nazw isko: k s ią żę  P elrucc i.

Roskoszna willa księcia W łoskiego, po łożoną  była 
w  bliskości M eudon. O lbrzym ie topole i kasztany o tacza­
ły  j ą  w  około. Miły szm er s trum yka, k tóry  p rz e rz y n a ł



tę  w dzięczną ustroń, ?ipiew ptasząt goszczących w  k w ie­
cistych klombach pięknęgo ogrodu, balsamiczna w oń  ' 
k w iatów  orzeźwiająca pow ietrze, ujmująca prostota po- 
łą o o n a  z wdziękiem i w ykw intną  czystością, zdobiąca 
każdy zakątek tego miejsca, czyniły pobyt w  tćj willi 
praw dziw ie zachwycającym.

Alfred gościnnie w  niśj przyjęty tow arzyszył księciu  
i jego córce Izabeli w  w ieczornych przechadzkach nad 
brzegiem strum ienia. Tam przy blasku zachodzącego 
słońca unosząc się nad w dziękam i otaczającćj go przy­
rody, oddychał sw obodnie i odzyskał straconą od w ielu  
lat w eso ło ść .

P ortret Izabeli był już na ukończeniu. Alfred rozw i­
ną ł w  nim cały Swój talent. Rozkwitające w dzięki na­
dobnej dziew icy, jćj anielska dobroć i n iew inna w e so ­
ło ść , podbiły czu łe  serce m łodego malarza, Alfred po­
kochał ją z całym  zapałem m łodzieńczego w ieku.

K siążę przyw ykł zw olna do obecności artysty, polu­
b ił go jak syna, i w krótce bez niego obejść się nie 
m ógł. (D. c. n j

Doniesienia.
Magistrat miasta W arszawy . —  W wykonaniu  re sk ry p tu  ko 

misji rządowćj sp raw  wew. i duch., z dnia 11 (23) czerwca r. b. 
nr . 14,818/26534, magistral podaje do powszechnej wiadomości 
iż w sali posiedzeń tutejszego magistratu, odbędzie się w dniu 7 
(19) lipca r. b. licytacja, przez opieczętowane deklaracje,  na  w y­
m urow anie  zabudowań rogatek Powązkowskich, i to in minus 
przez odstąpienie  procentów, od  ogólnój sumy anszlagowej rs. 
3079 kop. 79, na praetium ustanowionej.  Do licytacji tój, p rzypu­
szczeni tylko będą  majstrowie wykwalifikowani,  który chcąc się 
ubiegać  o tę et itrepryzę, wini.i  złożyć w dniu powyższym do go- . 
dżiny dwunastej w południe, na ręce rzeczywistego radzcy stanu 
prezydenta miasta,  deklaracje opieczętowane, w których wyraźnie 
oświadczą, jak  wysoki procent na r jeez  kasy miasta odstępują ,  
od cen anszlagowych. Kto najwyższy procent odstąpi,  temu en- 
trepryza  zostanie przyznana. Do każdej z deklaracij,  napisać się 
winnój, podług nizćj zamieszczonego wzoru, na papierze s templa 
ceny kop. 1 5 ,-bez popraw'ek skrobania  i przekreśleń ,  oraz opie­
czętowanej lakiem a nie opłatk iem, dołączyć należy dowód b a n ­
ku polskiego, lub kwit kasy ekonomicznej m iasta ,  na złożone va­
dium w kwocie rs. 307, który n ieutrzymującemu-się przy licyta- 
cji, na tychmiast  będzie zwrócony, u trzymującego się zaś pozo­
stanie  w depozycie kasy miasta, , aż do wykonania robót i zatwier­
dzenia protokołu  rewizyjno-odbiorczego. Deklaracje późniój p o ­
d ane  nie podług wzoru napisane,  lub bez dowodu bankowego,

. albo kwitu kasy przyjęte niebędą.  Szczegółowe warunki i anszlag 
mogą być przejrzane codziennie wyjąwszy świą t  w wydziale woj­
skowym magistra tu .— W arszaw a dnia 12 (24) czerwca 1847 r. —  
P r e z y d i a ,  rzeczywisty radzca stanu, Grujbncr.-^ Naczelnik kan- 
celaiji  ,LureĄski.

Deklaracja .— W skutek ogłoszenia zd .  12 (24) m aja r .  b „  p oda ­
ję  niniejszą deklarację,  iż podejmuję się w ym urow ać .własnym ma- j  
te r ja lem, zabudowania rogatek  Powązkowskich  , odstępując od | 
,cen anszlagowych procentów (wypisać Wysokość procentu litera- j 
m i  a nie liczbami) i poddając się przepisanym  w arunkom . Dowód ! 
banku polskiego, lub kwit kasy miasta,  na złożone tamże vadium

w kwocie rs. 307 za łączam, który w razie nieutrzymania się na 
licytacji sam odbiorę,  (lub o przesłanie którego na mój koszt przez 
pocztę do N. upraszam). Mieszkanie moje jest w N., pisa łem w N. 
dnia N. miesiąca.... 1747 r., (podpisaćw yraźn ie  imię i nazwisko.)

W ydział górnictwa przy  komisji rządowej przychodów i 
karbu.— Podaje niniejszem do wiadomości publicznej, iż w dniu 
15 (27) lipca r. b„ o godzinie dwunastćj w południe odbędzie się 
w  biurze wydziału górnictwa przy komisji rządowój przychodów 
j ska rbu  głośna in minus licytacja na dostawę dwustu trzydziestu 
i je d n ć j  trzecićj arkuszy blachy mosiążnój. w ażyć mających cen ­
tnarów  dwadzieścia funtów siedmdziesiąt  trzy na wagę W arsza­
wską a to podług szczegółowego opisu i zatwierdzonego wzoru. 
Licytacja ta odbywać się będzie od ceny kopiejek trzydzieści ośm 
za jeden funt. Vadium do Ićj licytacji wynosi rs . siedmdziesiąt  ośm. 
Szczegółowe warunki licytacyjne, tudzież wzór na dostawić się 
mającą blachę, chcący konkurować,  każdego dnia wyjąwszy 
świą t, w godzinach służbowych w biurze wydziały górnictwa 
przejrzane być mogą. — W arszawa dnia I (13) lipca 1*47 roku.—  
Dyrektor wydziału, pułkownik artylerji, Sthcnschme.—  Naczel­
nik kancelarji, Siemiątkowski.

Ponieważ weksle przez nJS podpisanych Ludwika llompfa, Jó­
zefa Huh»ch i Ignacego Z arem bę, na rzecz Jana Baptysty Fiszer 
wystawione, w całości są saspokojone i o zwrot (Jchże toczy się  
p roces  sądowy; przeto ostrzegamy, aby nikt takowych nie naby­
wał.— Ludwik komp/f.— ióifti Hiibsch. - Ignacy  Zaremba.
\ n , .ntMS  W ńniu 11 b. m., zaginął  PUDELEK mały około -3 

miesiące mający, zupełnie biały; kto go posiada, 
'K s E f f ł f e lF  raczy oddać  stróżowi, przy ulicy Miodowój pod nr . 

499,  za co otrzyma nagrody rs, 2.
OMNIBUS do Mokotowa i W ierzbna, wychodzi z Warszawy, z 

dziedzińca domu nr. 638, przy ulicy Trębackiej, codziennie o go­
dzinie 7-ój rano i 3 1/2 z po łudn ia ;  z Wierzbna zaś i Mokotowa 
o godzjnie 8 1/2 rano i 8-ój wieczór; opłata przy wsiadaniu  za j e ­
den kurs zip. I.

Jutro w ogrodzie pana Ohma za Wolskieini rogatkam i od go­
dziny 4ćj z południa,  g rać  będzie wielka orkiestra. *
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p  Dziś, jutro  i w dnie nas tępne w’ DOLINIE SZWAJCAR- & 
j® SKIEJ, g rać  będzie orkiestra powiększona pod dyrekcją  ®  
q  Wihelma, przytem jeden  z orkiestry wykona różne sztuki na 2  
O  t rąbce chromatycznej.  q,
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Dziś w  kaw iarni w doinu Bocka przy ulicy Nowo-Senatorskićj,  
g rać  będzie  JPan  Chojnacki z towarzyszeniem fortepjanu i vio- 
lonczełi, celniejsze utwory tegoczesnych kompozytorów.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Krakowskie Przedm ieście  w  do­
mu p. Janasz pod nr. 440 na Iszćm pięli ze, JPan  K urzątkowski 
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu będzie w ykonywał r o z m a i ­
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dzis w nowo otworzonój kawiarni  przy ulicy Elektoralnój po ' 
nr. 792 wprost  komory składowój', g rać  będą pp.  Duibenthai 
prz j tćm  p a n n a  Hege wykona rozmaite sztuki gwizdaniem beł  
żadnego instrumentu.

TEAT11 WIELKI. Dziś, zamiast ogłoszonych, dane będzie Cokttr 
lubi, złożone z ob razó w , dziel dram atycznych , i tańców.—  Jutro,  
Linda.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Zofja Przybylaflka. Wesele tu 
Ojcowie.

Dziś z rana ciepła stopni 11, wczoraj w poi. ciepła stop. 13.
W ysokość  wody na Wiśle stop 2 cali 10.

Do dzisiejszego num eru gazety, dołącza się p rospek t  na  s ło­
wnik Polsko-Rosyjski administracyjny i sądowy.


